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Wydanie I



Tczew, 6 XI 1920. Zdjęcie pierwszego kierownictwa Szkoły Morskiej w Tczewie. Stoją od
lewej: ppor. mar. Tadeusz Kokiński, por. mar kpt.ż.w. Gustaw Kański, ppor. mar. Józef
Klejnot-Turski, por. mar. inż. Antoni Garnuszewski, inż. technolog Kazimierz Bielski, chor.
mar. Piotr Muszka i por. mar. Antoni Ledóchowski

równo port gdyński, jak i Szkoła Morska zapewniły Polsce warunki do
powstania i rozwoju gospodarki morskiej, o którą zabiegały i walczyły
pokolenia Polaków. Znany i ceniony inżynier-konstruktor musiał z dnia
na dzień przedzierzgnąć się w pedagoga i wychowawcę; żartobliwie zwany
„Dziadkiem”, wykładał mechanikę, mechanizmy okrętowe, termodyna-
mikę, uczył rysunku technicznego, a dla najstarszego kursu wprowadził
przedmiot — projektowanie silników okrętowych. Zadbał też o skomple-
towanie podstawowego księgozbioru fachowego, który początkowo wy-
pełniał lukę, jaka istniała w polskiej literaturze przedmiotu. Opracował
pierwsze polskie skrypty, a później podręczniki. Na tych ostatnich, wy-
danych staraniem Instytutu Wydawniczego PSM, wykształciło się wiele
pokoleń przyszłych mechaników okrętowych. Niezależnie od rozlicznych
obowiązków, potrafił znaleźć też czas, aby propagować sprawy morza.
Był członkiem komitetu organizacyjnego, komisji kwalifikacyjnej i jury
pierwszych regat żaglowych łodzi motorowych w Gdyni (1922).
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Świadectwo pracy Joanny (Janiny) Bielskiej wystawione przez dyrektora Szkoły Morskiej
w Tczewie kmdr. ppor. mar. inż. Antoniego Garnuszewskiego. Ze zbiorów rodzinnych

Dziadek wraz z córką chwilowo zamieszkali w prowizorycznym lokum
bez żadnych mebli, które zdobywali stopniowo. Po pewnym czasie przy-
jechała do pomocy w urządzaniu się bratowa Dziadka. Żona — Eugenia
— przybyła do Tczewa dopiero w 1924 r., w ramach wymiany obywateli
między ZSRR a Polską. Spotkali się po siedmiu latach rozłąki. Babcia
przyjechała do kraju już z zalążkiem ciężkiej choroby, która stała się
przyczyną jej przedwczesnej śmierci w 1929 r.

Rodzina Dziadka w Tczewie inspirowała życie kulturalne miasta. Zor-
ganizowała teatr amatorski, który wystawiał tzw. „żywe obrazy”, wieczory
poetyckie, jasełka itp., także z udziałem uczniów Szkoły. Dom Kazimie-
rza Bielskiego był jednym ze znanych ośrodków polskości. On sam, mimo
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Rękopis ankiety osobowej inż. Kazimierza Bielskiego. Gdynia 1933 r. Ze zbiorów rodzinnych

że większość życia spędził na terenie Rosji, mówił po polsku bezbłędnie,
pięknym literackim językiem. Rosyjskich wyrażeń i przysłów używał cza-
sami, ale tylko dla ubarwienia pewnych sytuacji. Sama pamiętam parę
powiedzonek Dziadka, np.: „Pozdrawlaju z haroszej pagody”, co miało
znaczyć: „Winszuję, ale nie zazdroszczę”. W mieszkaniu Dziadka w Tcze-
wie każdy był mile widziany. Dom był stale otwarty dla gości. Uczniowie
często byli dokarmiani, choćby makaronem.

Kazimierz Bielski nie tylko wykładał, ale ustalał programy nauczania,
starał się o pomoce naukowe, sprowadzał fachowe książki i czasopisma
zagraniczne, tłumaczył je na język polski, pisał własne skrypty i podręcz-
niki, które potem powielał. Dzień pracy Dziadka szybko się nie kończył.
Niejednokrotnie pracował przy biurku do późnych godzin nocnych, a nie-
raz i całą noc.

Szkoła Morska w 1930 r. została przeniesiona do Gdyni do nowo
wybudowanych budynków. Przenieśli się do Gdyni wszyscy profesoro-
wie. Kazimierz Bielski wraz z rodziną zamieszkał w Domu Profesorskim
mieszczącym się obok Szkoły. Nie chciał rozstawać się ze Szkołą Mor-
ską, mimo że jeszcze w 1926 r. otrzymał propozycję objęcia Katedry na
Politechnice Warszawskiej. Łączyło go zbyt wiele ze Szkołą, z którą był
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Kazimierz Bielski na spacerze z córką Joanną Chrząszczewską. Gdynia 1931 lub 1932 r.

związany emocjonalnie i dlatego propozycji nie przyjął. Nadal żył Szkołą
i dla Szkoły. Jedynym jego hobby był mały ogródek koło Domu Profe-
sorskiego, który uprawiał. Dziadek przywiązywał się bardzo do swoich
uczniów. Jednego z nich nawet typował na swojego następcę. Był to Jan
Pawłowski, który ukończył Wydział Mechaniczny w 1923 r., a Politech-
nikę Warszawską w 1926 r. Niestety, zginął w nieszczęśliwym wypadku
w Gdyni, co Dziadek bardzo przeżył.

Córka każdego roku przyjeżdżała z rodziną do Gdyni na wakacje.
Wnuczki bardzo Dziadka kochały i były przez niego kochane. Wystarczy
powiedzieć, że wakacje spędzane z Dziadkiem w Gdyni uważamy do tej
pory za jedne z najszczęśliwszych chwil w życiu.

W roku 1935, w wieku 75 lat, Dziadek przeszedł na emeryturę. Uro-
czyste pożegnanie ze Szkołą, gronem profesorskim, kadrą i wychowan-
kami miało miejsce w piękny słoneczny dzień na szkolnej fregacie „Dar
Pomorza” po jej powrocie z podróży dookoła świata.

Po zakończeniu pracy w PSM Kazimierz Bielski przeniósł się do Po-
znania i zamieszkał z rodziną swej jedynej córki. Tęsknił za Szkołą, więc
latem wyjeżdżał nad morze do Gdyni, przyjmowany serdecznie przez przy-
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Joanna Chrząszczewska z psem „Bzikiem” na
wzgórzu za Państwową Szkołą Morską. Gdy-
nia 1932

Bardzo lubił zwierzęta i one
go lubiły. W ostatnich latach pra-
cy znalazł małego psa, foksterie-
ra, którego zabrał do domu i na-
zwał „Bzikiem”.

Dziadek Bielski był niezwy-
kle roztargniony, zwłaszcza gdy
jeszcze pracował, np. nie pozna-
wał znajomych na ulicy, zabierał
odruchowo cudze zapałki, swo-
je zostawiał byle gdzie. Nie lu-
bił sprawiać nikomu najmniejsze-
go kłopotu. Miał bardzo skrom-
ne osobiste wymagania. Jedynym
luksusem, na który sobie pozwa-
lał, była herbata z konfiturą przy-
rządzana na sposób rosyjski oraz
zachodzenie do kawiarni Fangra-
ta na pół czarnej i czytanie prasy.
Najpierw w Gdyni, a potem w Po-
znaniu chodził zawsze skromnie,

lecz bardzo schludnie ubrany, nawet w domu. Był zahartowany, mało
chorował. W wieku 76 lat jeszcze pływał i nurkował w Warcie. Nigdy na
nikogo nie podnosił głosu, ale miał autorytet.

O tym, jak wykładał i jakim był profesorem, najlepiej mówią jego
uczniowie, ci którzy znali go ze szkoły. Wspominają o tym na przykład
w książce Na morze po chleb i przygodę oraz w listach.

Zaznaczam, że ten życiorys spisałam dość dawno, pod dyktando mo-
jej Matki, zmarłej w 1984 r. Sama niewiele do tego mogę dodać, gdyż
za życia Dziadka byłam dzieckiem. Pewne anegdoty przekazałam też kpt.
Karolowi Olgierdowi Borchardtowi na jego życzenie i są one częściowo
uwzględnione w wydanej pośmiertnie Kolebce Nawigatorów, której auto-
rem był kapitan.

* * *
W czasie okupacji niemieckiej zostaliśmy całą rodziną wysiedleni

z Poznania. Po dłuższej tułaczce znaleźliśmy się w Warszawie i zamieszka-
liśmy na Górnym Mokotowie. Ojciec z bratem zginęli 11 sierpnia 1944 r.
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Dane osobowe Kazimierza Bielskiego odtworzone przez st. oficera mechanika okrętowego
I kl. inż. Urbana Krzyżanowskiego. W zbiorach Działu Dokumentacji Naukowej Central-
nego Muzeum Morskiego w Gdańsku

* * *

Starszy mechanik okrętowy I kl. inż. Władysław Milewski, absolwent
pierwszego (1923) rocznika Szkoły Morskiej w Tczewie, w dniu 5 listo-
pada 1978 r. skierował list do: Jerzego Micińskiego, redaktora naczelnego
miesięcznika „Morze”, kpt.ż.w. prof. dr. Daniela Dudy, rektora Wyższej
Szkoły Morskiej w Gdyni, mgr. Tadeusza Grembowicza, naczelnego dy-
rektora Polskich Linii Oceanicznych, w którym pisał:

„[. . .] Inż. Kazimierz Bielski był człowiekiem, który bez reszty poświę-
cił się sprawie wykształcenia i wychowania przyszłych oficerów mechani-
ków Polskiej Marynarki Handlowej, wymagając od nas solidnej i rzetelnej
pracy — był jednocześnie naszym serdecznym opiekunem i wychowawcą.
Jego wiedza fachowa, cechy charakteru i wielki osobisty autorytet zjed-
nały mu szacunek nie tylko uczniów i profesorów Szkoły Morskiej, ale
również wszystkich tych, którzy Go znali.
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